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Drukiem  i nak ładem  D ru k a rn i  N a d w o rn e j  W . Dec/cera , Spółki. -  R e d a k t o r  o d p o w ie d z ia ln y : JT . Kamieński.

W I A D 0 I 0SC1 KI U O T B .
B e r l ip .  — W  tej cl.wili wydane zostało bardzo w aine królewskie ros- 

porządzenie ze względu na postępowanie jaw ne i ustne w sądach. enat 
appellacyjny kamergerichtu by ł tego zdania, że w appelacyach niety o mu 
służy prawo dochodzenia prawdziwości fak tów , na których sędzia pierwszej 
instancyi oparł swój w yrok , ale jeszcze powinien rostrząsać pytanie, czy 
można według zasad prawnych i loicznych, z faktów w ykrytyc i prze sta­
w ionych to zyskać przekonanie, o winie np. obźałowanego, ja le ma sę 
dzia pierwszej instancyi. Dla tego ponajwiększej części bywa y  zmieniane 
w yroki tutejszego sądu kryminalnego w  drugiej instancyi, ponieważ s< zia 
appellacyjny przyjm ow ał, źe przekonanie pierwszego^ sę ziego nie ) o 
usprawiedliwione. Roskaz atoli gabinetowy stanow i, ze naprzyszłosc sę­
dzia appellacyjny jeno ma badać, czyli fakta w rzeczy samej są prawdziwe 
na których sędzia pierwszej instancyi oparł swoje powody, a nie powinien 
się zajmować jakie wnioski dadzą się wywieść z tych faktów ze względu na 
obźałowanego, który ich się dopuścił.'] Jeżeli sędzia appellacyjny podziela 
wątpliwości codo rzeczywistości faktów, powinien jeszcze raz je badać przed 
zmianą pierwszego w yroku. Druga instancya przez to nowe postanowie­
nie traci oczywiście bardzo wiele na swera znaczeniu, a pierwsza instan­
cya staje się tćm w ażn ie jszą .  Z d a je  s i ę ,  że p u b l ik a c y a  tego ro sk a z u  gab i­
netowego w zbiorze praw  nie nastąpi, lecz ma być uważaną za a u te n ty c z n ą  
deklaracyą praw a z 17. Lipca 1 8 4 6 ., ponieważ na publicznetn posiedzeniu 
senatu appellacyjnego w dniu dzisiejszym we wielu ważnych sprawach była 
zastosowaną. (Gaz.-szląsn.a.),

B y d g o s z c z ,  19 . Listopada. — Dziś odbyło się pierwsze publiczne 
posiedzenie reprezentantów  miasta w sali posiedzeń na ratusza tutejszym. 
Pomiędzy przedmiotami narad głównie zajmowało uwagę publiczności py ­
tan ie , czyli żydzi zamiejscowi mogą otrzymać prawo obywatelskie w Byd­
goszczy. Reprezentanci odw ołują się do przyw ileju nadanego, w skutek 
którego wolno miastu odmawiać obywatelstwa żydom zamiejscowym i sprze 
ciwiać się ich osiedleniu w mieście. Tym  sposobem czterech żydów zamiej­
scowych odmowną otrzym ało odpowiedź. Burmistrz uczynił uw agę, źe 
przywilej ten został uchylony przez rozkaz gabinetowy regulujący stosunki 
żydow skie, i źe rząd rostrzygnie rzecz na korzyść upraszających żydów o 
obyw atelstw o, a nawet że odpaleni z wnioskami swemi żydzi mają prawo 
do skargi przeciw miastu o wynagrodzenie. Burmistrza atoli zdanie wcale 
się nie utrzym ało. Jednogłośnie odrzekli reprezentanci, że Bydgoszcz ocze­
kiwać będzie, czyli przyw ilej nadany jej przez króla zgasłego Fryderyka 
W ilhelma III. o nadawaniu praw  obywatelstwa żydom, dziś jeszcze posiada.

WUDOMOŚCIJMMmZM.
S z w a j c a r y a .

® e r n > d. 18 . Listopada. __ O spiesznym wyjeździe posła francuzkiego
berneński V e r f a s s u n g s f r e u n d  pow iada: »Pan Bois le Comte do posłan­
nictwa przemycarskiego obrał urzędnika legacyi hrabiego Banville. Odmó­
wienie przejazdu polega na następującej zasadzie: przy aresztowaniu w Lan- 
genthal mistrza gości klasztoru St. U rbana, znaleziono list do adwokata 
S tettlera w Bernie z poleceniem, aby drugi dołączony lis t, a który był 
korrespondencyą rady wojennej związku odrębnego z Lucerny do rady rzą­
dowej freiburgskiej, został albo natychmiast pewną drogą w ysłany do krei- 
burga albo w celu przesłania oddany do kancelary i poselstwa francuzkiego. 
Korrespondencyą ta tyczyła się planów, które jenerał Dufour układał na 
mającą się rozpocząć wojnę i znajduje się w ręku naczelnego rządu szwaj­
carskiego. Moznażby przebaczać D ufourow i, gdyby jeszcze był pozwalał 
przejeżdżać się do Lucerny członkom poselstwa francozkiego? Zapewne 
n ie , bo dowodnie okazało s ię , i e kancelarya poselstwa trudniła się prze­

mycaniem korespondencyi i miała zamiar ułatw ić Lucernie związki z odcię- 
temi buntowniczemi kantonami. Konfederacya stojąc na dobrem praw ie, 
może się do publicznej opinii śmiało odw ołać, że nie byłoby tzeczą do 
usprawiedliwienia, gdyby urzędnikowi legacyi wydano paszport do Lucerny, 
mając w ręku najwyraźniejszy dowód o krokach dawniejszych przeciw sej­
mowi i w idząc, źe to oczywiście, ma być nieprzyjacielska wycieczka do 
odrębowców. Z ciekawością wyglądamy, jak też dziennik m inisteryalny 
(Journa l des debats) żądanie pana Bois-le-Comte, będzie usprawiedliw iał. 
Z igły dopiero zdjętą zdaje nam się być ta teorya, k tórą pan Bois-le-Comte 
niewątpliwie z wyższego natchnienia stawia w liście swym do jenerała Du- 
foura, a mianowicie, źe jest zawierzytelnionym przy innych nie zawisłych 
kantonach, gdy tymczasem jego pełnomocnictwa wydane są tylko do zw ią­
zku konfcderacyjnego i jedynie naczelnej władzy tegoż zw iązku okazane zo­
stały. Pokązuje się niejako, źe Siegwarta - Mullera projekt podzielenia 
Szwajcaryi nie jest jego własnym wynalazkiem i źe francuzki gabinet tak 
mimochodem, ma zamiar rozciąć Szw ajcaryą na ‘22 kantony, aby narobić 
kawałeczków bezwładnych. Ale za wolą bożą niepokaźe się, aby S zw aj­
carya tak dalece podupadła. Doświadczenie ostatnich kilku tygodni nau­
czyło ją  jakie ma środki obronne, śro d k i, o których nigdy nikt nie ma­
rzy ł i za pomocą których potrafi ocalić wolność i niepodległość w  swych
od n a t u r y  p o t w o r z o n y c h  twierdzach.™

Je d e n  z oficerów polskiej jazdy uczynił wniosek do jenerała Dufoura, 
aby mu wolno było brać udział w obecnej wojnie i odebrał następującą 
odpowiedź:

«Panie kapitanie! Jakkolw iek ofiarowanie się pana do uczestnictwa 
w służbie wojskowej wzruszyło me uczucia i pobudziło mnie do wdzięczno­
ści, przecież odmowną muszę dać odpowiedź, albowiem regulamin w ojskow y 
i dawniejsze| przykłady nie pozwalają przyjm owania cudzoziemskiego oficera 
do naszych szeregów, zwłaszcza podczas w ojny pomiędzy obywatelami 
Szwajcaryi. S trona t a , któraby podobną pomoc p rzy ję ła , nie umiałaby 
się należycie szanować. Z boleścią zmuszony byłem już wielu oficerom 
zagranicznym udzielić podobną odpow iedź, gdyż umiem cenić poświęcenie. 
Przebacz pan i przyjm ij zapewnienie mego wysokiego poważania.

W . II. D u f o u r . «
Nie będąc uczestnikiem planów naczelnego dowódzcy D ufoura, łatwo 

u trzym yw ać, że mu o to chodzi, aby cel niniejszej w ojny został osiągnięty 
z jak najmniejszym krwi rozlewem.

Chyba nadzwyczajne wypadki mogłyby w kroczyć, ale w zwykłej ko­
lei rzeczy, może się stać zadosyć temu przedsięwzięciu.

F r e i b u r g ,  18- Listopada. — W czoraj kanton Freiburski został ogło­
szony za zostający w stanic oblężenia. Rząd zaś tymczasowy w ydał nastę­
pującą odezwę do mieszkańców: » Kochani spółobywatele ! Rząd na swoje 
obowiązki niepomny ściągnął na was kłopoty wojenne i kraj oddał na zni­
szczenie. Nadeszła chw ila, w której oligarchicznemu, kłamliwemu systema- 
towi rządzenia należy koniec położyć. Nieprzyjaciele porządku publicznego 
muszą zostać zmuszonemi do obowiązku obywatelskiego. \\  olności ludu 
i zasady demokratyczne muszą na nowo stanąć pod opieką prawa. Cier­
pienia, pod któremi się ugina nasza ojczyzna, są w ielkie, ale trzeba ener­
gicznych użyć środków , aby je  ukoić. Od ludu powołani tymczasowo, 
abyśmy czuwali nad interessami k r a j u , a to w okolicznościach najtrudniej­
szych, od ludu upoważnieni do umocnienia w samym fundamencie zachwia­
nej budowy społecznej, niechcieliśmy się usuwać od tego trudnego i kło­
potliwego zadania. Przystępujemy do dzieła, pokładając zupełną ufność 
w N ajw yższym , który już tylokrotnie ocalił Rzeczpospolitą. Z jego po­
mocą, a za wsparciem naszego oświeconego patryotyzm u możemy kraj p rzy ­
wrócić do posiadania na nowo tych instytucyi, na których opierało się 
zawsze jego szczęście. Naszem chasłem będzie: umiarkowanie i spraw ie­
dliwość te zasady prawdziwej demokraeyi; uszanowanie dla przekonań reli-
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g i j n y c h ,  k t ó r e  duszę  n a sz y ch  p r z o d k ó w  p r z e n ik a ły ,  i dla  w y z n a n i a ,  k t ó ­
r e ś m y  po  n ich odziedziczyli .  R z ą d  og łosi  n a p rzó d  stan  f in an só w  p a ń s tw a ,  
k t ó r e  całkiem z r u jn o w a n e  i z ad łu żo n e .  Nasz k a n to n  będzio  m us ia ł  ponosić  
k o sz ta  w o j e n n e ,  j a k i c h  z a sp o k o ić  teraz  nie j e s t  w  stanie .  Z n a jd z ie m y  
p r a w n e  ś ro d k i  do  w ło ż en ia  na  ty c h  c ię ż a r u ,  k t ó r z y  go w e d łu g  p r a w a  
dźw ig ać  p o w in n i .  P o s ło w ie  se jm u  w alnego  i w ład ze  w o j s k o w e  z a tw ie r ­
d z i ły  na sz  w y b ó r .  — F o rm a ln ie  u zn a ły  p e łn o m o c n ic tw o , k tó reśc ie  nadali  
r z ą d o w i  ty m c z a s o w e m u  i m o żem y l iczyć na w sp a rc ie  ze s t r o n y  konfed eracy i .  
O b y w a te l e !  p r z y  ro z p o c z y n a n iu  n o w e j  e r y  p o s t ę p u ,  n iez ap o m in a jc ie ,  że 
p o r z ą d e k  j e s t  n a jp i e rw s z ą  ręk o jm ią .  Dajcie  p ię k n y  p r z y k ła d  t y m , k tó rz y  
lu d  w ieczn ie  oc ze rn ia ją  i pokażcie  s ię  p rzed  n im i w o lnośc i  g o d n y m i.  Miejcie 
s ię  n a  b acznośc i  p rzec iw k o  z ło ś l iw y m  i g łu p im  p o g ło s k o m ,  od nich ro zs ie ­
w a n y m  a za k tó re  do  o d p o w ied z ia ln o śc i  p o c iągn ię tem i z o s tan ą .  Z  naszej 
s t r o n y  b ęd z iem y  sta ra l i  się  r o z w ią z a ć  j a k  n a jsku teczn ie j  zadan ie ,  k tó re  o t r z y ­
m al iśm y .  S to s o w n ie  do  u c h w a ł y  se jm u  walnego  będ z iem y  cenili l u d z i ,  k tó ­
r z y  u c h w a ły  s e jm o w e  sz a n u ją .  A l e (z ca łą  s u r o w o ś c ią  m am y  zam ia r  w y ­
s t ę p o w a ć  p rz e c iw  n ie p rz y ja c ie lo m  o jc z y z n y  i w ich rzy c ie lo m  p u b l icznego  
p o r z ą d k u .  T u s z e m y ,  że sp ó ło b y w a te le  n a s i  p o t ra f ią  ro z p o zn a ć  n ieb e zp ie ­
c ze ń s tw a  z a t a r g ó w  i k o n iec zn ą  p o t r z e b ę  d o b re g o  p o r o z u m ie n ia ,  j a k o  tez 
b ę d ą  um ie li  n a leży c ie  ocenić  d o b r o d z ie js tw a  p o k o ju .  Czas ten  b ł o g i , o b y  

j a k  n a jsp ie szn ie j  z aw i ta ł !  O b y  O p a t r z n o ść  na  n a s z ą ,  w  żałobie  p o g r ą ż o n ą  
o j c z y z n ę ,  z es ła ła  c ichą  s p o k o jn o ś ć ,  k tó re j  nam  p o t rzeb a .  D a n  w F r e ib u r -  
g u  1 7 .  L is to p a d a  1 8 4 7 - r .  — P r e z y d e n t  J  u l i u s  z S c h a l l  e r .  S e k re ta rz  
D r .  B e r c h t o l d . «

P u ł k o w n i k  B u n d i  k o m e n d a n t  m ias ta  F r e ib u r g a  w y d a ł  dnia  1 5 .  s u r o w y  
r o z k a z  w zg lęd em  sz a n o w a n ia  k o ś c io łó w ,  k la s z to ró w  i w s z y s tk i e g o ,  co mu 
s ty c zn o ś ć  z w y z n a n ia m i  re l ig i jnem i.  K a ż d y  c o b y  p rz ec iw  tem u  z a k a zo w i  
p o s t ą p i ł ,  m a b y ć  n a ty c h m ia s t  u w ię z io n y  i p rzed  sąd  w o j e n n y  s ta w io n y .  — 
R ó w n i e ż  d o w ó d c a  d y w i z y i  p u łk o w n ik  R ill ie t  w  rozkaz ie  d z ie n n y m  z d. 1 6 .  
L i s to p a d a  zalec i ł  w o j s k u  śc is łą  k a r n o ś ć ,  g d y ż ,  j a k  się  zda je ,  n i e k tó rz y  ż o ł ­
n ie rz e  p o p e łn i l i  b e z p ra w ia .

N a  d n iu  1 7 -  L is to p a d a  w y n u r z y ł o  się  z  u k ry c ia  2 5  J e z u i t ó w ,  k tó r z y  
b y l i  s ię  sc h ro n i l i  u  b isk u p a  M arr i le y a ,  ale d łu że j  d o t r w a ć  nie mogli ,  z a p e w n e  
d la  n ie d o s ta tk u  ż y w n o śc i .  R z ą d  t y m c z a s o w y  m iał zam ia r  w  n o c y  dn ia  1 8 .  
w y p r a w i ć  ich  p rz e z  j e z io ro  do  N e u e n b u r g a ,  bo tam  w y c h o d ź c y  f re ih u rsc y  

s z u k a j ą  p r z y ty ł k u .
M a i ł l a r d o z  i inn i  n acze ln icy  z w ią z k u  o d rę b n eg o  z o s ta ją  na wolne j  

s to p ie  i  p o d  o p ie k ą  k o u ie n d y  w o j s k o w e j , k tó ra  ich szanu je .
B a z y l e a ,  1 9 .  L is to p a d a .  — W c z o r a j  p r z y b y ł  do n aszego  m ias ta  p o se ł  

f ran c u z k i  h ra b ia  B ois  le C o m te ,  n a j ą ł  dla siebie i u r z ę d n i k ó w  sw eg o  pose l­

s tw a  p o m ię k sz an ie  i zda je  s ię ,  że ty m c z a s o w o  u  nas  b a w ić  będzie.
M a ła  rad a  u c h w a l i ł a ,  a b y  p ięc iu  o f ice rów  od m il icy i i ,  k tó r z y  nie chcieli  

i ść  w  p o c h ó d ,  oddać  p o d  w y r o k  sędz iego  d y sc y p l in a rn e g o .
P o d p u ł k o w n i k  j a z d y  G l o c k  n e r  p r z y b y ł  z b ia łą  c h o r ą g ie w k ą  do M e n -  

z ik o n u  j a k o  p a r la m e n ta r z  z w ią z k u  o d rę b n eg o .  M n iem an o ,  że p r z y w o z i  
k a p i tu l a c y ą  L u c e r n y ,  a on  ty m c z ase m  d o m ag a ł  się  ty lk o ,  a b y  p u szczo n o  
n a  w o ln o ść  g m in n e g o  A m m a n n a  z  S c h o n g a u ,  k tó reg o  w o jsk o  k o n fed era -  
c y jn e  w z ię ło  z so b ą  j a k o  z a k ład n ik a  i s k a r ż y ł ,  że jed e n  kośc ió ł  z an iec z y sz ­
czono .  J e n e r a ł  D u f o u r  n ie  p u śc i ł  g o  p rz e d  siebie i zo s ta ł  o d p r o w a d z o n y m  

d o  g ra n ic y .
F  r a n c y  a.

P a r y ż ,  1 9 .  L is to p a d a .  — P o d o b n o  jezu ic i  z F r e ib u r g a  o t rz y m a l i  p o ­
z w o le n ie  sz u k a n ia  p r z y t u ł k u  w e  F r a n c y i ,  b y le  ty lk o  nie p o d  jezu ick iera  zn a ­

m ien iem .
A n g ie lsk i  p o cz tm is trz  j e n e r a ln y ,  lo rd  C lar incarde ,  po  p o d p is a u iu  n o w e g o  

u k ł a d u  p o c z to w e g o  z rząd em  f r a n c u z k im ,  w y je c h a ł  do  L o n d y n u .  N o w y  

t e n  u k ła d  b ę d z ie  o b o w ię z u ją c y  od 1 .  S ty c zn ia .
D w a  m in i s te ry a ln e  d z ie n n ik i ,  dz iennik  s p o r ó w  i C o n s e r v a t e u r , z am ie ­

śc i ły  dz iś  o b sz e rn e  a r t y k u ł y  o sp ra w a c h  a n g ie lsk ich ,  a m ian o w ic ie  o t r u ­
d n o śc iach  w y p ł y w a j ą c y c h  z d em o ra l iz o w a n eg o  s ta n u  l r la n d y i .  D zienn ik  
s p o r ó w  p o w i a d a ,  że A n g l ia  sama ponosi  w in ę  z d a rz a ją c y c h  się zb ro d n i  
w  l r l a n d y i ,  p rz ez  z an ied b an ie  j e j  do  n a jw y ższe g o  s t o p n ia ;  dziś , n a w e t  naj­
w ię k sz e  u s i ło w a n ia  n ie  m o g ą  n a p r a w i ć  d a w n ie jsz y ch  b łęd ó w .

* O d  k i lk u  dn i  w y c h o d z ą  tu  n o w e  pism a p e r io d y c z n e  p o św ię c o n e  u m ie ję ­

tn o śc i  , 1’ In te rp rć te  i 1’ Orif lam m e.
W  ty c h  dn iach  s t a w ia n o  p rz e d  sąd  p rz y s ięg ły ch  w  D o u a y  p ię tn as to le ­

t n i ą  L a h o u s s e ,  k tó r a  o j c a ,  m a tk ę  i s io s t rę  o t ru ła  i w in ę  zw ala ła  na sw eg o  
k o c h a n k a ,  k t ó r y  b y n a jm n ie j  n ie  w ie d z ia ł  o tern o truc iu .  Z a tw a rd z ia ło ść  
t e j  d z i e w c z y n y  ta k  b y ła  w i e lk ą ,  że k ied y  j e j  się  nie u d a ło  o t ru ć  p ie rw sz ą  
r a z ą  r o d z ic ó w  i ty lk o  w o m i to w a l i ,  po  u p ł y w i e  dni k i lku  p o w tó r n i e  i na i n ­
n y  sp o s ó b  ich  o t r u ł a .  Z  p o w o d u  n i e d o le tn o ś c i , skazan ą  ty lk o  zos ta ła  na  
2 0  la t  w ięz ien ia  w  d o m u  p o p r a w y .  Po d c z as  są d o w e g o  p o s ied zen ia ,  śm ia ­

ł a  s ię  jeszcze  z n iez g rab n o śc i  jed n e g o  św iad k a .
U n io n  m o n a rc h iq u e  z as tan aw ia  się  nad  p a n u ją c ą  ep idem ią  s a m o b ó js tw  

p o m ię d z y  w y ższera i  s tanam i sp o łeczeń s tw a  f ran cu zk ieg o .
N a  g r a n ic y  p iren e jsk ić j  w c ią ż  się  u w i j a j ą  b a n d y  k a r l i s tó w .  T y m c z a ­

se m  w e d ł u g  g a z e ty  b a jo ń sk ie j  z 4-  L i s to p a d a ,  p rz e jec h a ło  p rzez  to  m iasto  
4 6 0  H i s z p a n ó w ,  p o w r a c a j ą c y c h  za a m n e s ty ą  d o  H iszpan ii .  M iędzy  n imi 
z n a jd o w a ł  s ię  s z w a g i t r  C a b re ry  i wiele in n y c h  o só b  w y s o k ie g o  stopn ia .

W i c e  k r ó l  eg ipsk i  w y b r a ł  p ięc iu  m ło d z ień c ó w  z m ecze tu  w  A g b a r  i p o ­
sła ł  ich do  P a r y ż a  dla n auczen ia  się  p r a w a  f rancuzk iego .

W  A lg ie ry i  p a n u je  zgn iła  f e b ra ,  a szczególnie j  w  okol icy  I .agua t.  — 
W  sk u te k  życzen ia  kalify  B e n - S a le m , w y s ła n y c h  zos ta ło  w tam tę  okolicę  
d w ó c h  lek a rzy .

W  s to l icy  M e x y k u  m ie sz k a ją cy  F r a n c u z i ,  u tw o r z y l i  ba ta l ion  g w a r d y i  
o b y w a te lsk ie j  dla  o b ro n y  w łasnośc i  i s w y c h  rodzin .  J e n e r a ł  S c o t t  p o c h w a ­
lił ich zam iar .

J e s t  rz ec zą  n i e w ą t p l i w ą ,  że ad m in is t racy a  p i lnie  się z a jm u je  w aźnem i 
zm ianam i w  s łu żb ie  p o c z to w e j  m iędzy  P a ry ż e m  i L o n d y n em .  P .  Dejean, 
d y r e k to r  p o c z t ,  z aw ią z a ł  n e g o cy a cy e  z a d m in i s t r a c y ą  p o c z to w ą  w  L o n d y ­
n i e ,  z  d y r e k to r e m  kolei że lazn y ch  p ó łn o c n e j ,  bo u lo ń sk ie j  i d y re k to ra m i  
kolei ż e lazn y ch  ang ie lsk ich  z L o n d y n u  do  D o v e r  i F o lk e s to n e .  Z g o d zo n o  
się  j u ż ,  a b y  a d m in is t rac y a  p o c z to w a  lo n d y ń sk a  u rz ą d z i ł a  s łu ż b ę  p o c z to w ą  
n a  linii  d o v e rsk ie j  i b o u lo ń s k ie j ,  n iezaw iś le  od  d aw n ie jsze j  s ł u ż b y  p rz ez  
C a la is ,  k t ó r ą  ad m in is t rac y a  angie lska  zdaje się  chcieć u t rz y m a ć .  J a k  ty lk o  
t o w a r z y s t w o  b o u lo ń sk ie  o t w o r z y  sekcyę  d rog i  żelaznej z A bbeville  do  Nesle, 
w y p r a w i a n e  b ę d ą  re g u la rn ie  d w ie  p oczty  co dzień z P a r y ż a  do L o n d y n u  
i z  L o n d y n u  do P a r y ż a  p rz e z  B o u lo g n e  i d w a  r a z y  na dz ień  w y d a w a n e  bę­
d ą  l is ty .  P o c z ty  odchodzić  będą  z u l icy  J a k ó b a  R o u ss e a u  w  p o łu d n ie  
i o godz in ie  7  w  w ieczó r .  L is ty  o d dane  na pocz tę  o godz in ie  7  w  w ieczó r  
p r z y b ę d ą  do L o n d y n u  o godz in ie  4  po p o ł u d n iu ,  a te k tó re  w y s ła n e  będą  
w  p o łu d n ie ,  w y d a w a n e  b ę d ą  w L o n d y n ie  n a za ju t rz  m ięd zy  1 2  i 1 w p o łu d n ie .  
S p o d z ie w ia n o  się, że będzie  m ożn a  u rz ąd z ić  te p o c z ty  j u ż  ok o ło  2 0 .  L is to p ,  
w  n a d z ie i ,  że t o w a r z y s t w o  d ro g i  żelaznej b ou lońsk ie j  ma o t w o r z y ć  s w ą  n o ­
w ą  sek cy ę  dn ia  1 5 .  b. m. A le  g d y  to o tw a rc ie  o d ło żo n e  z o s ta ło  do  d n ia  
2 2 .  L i s to p a d a ,  n o w a  s łu żb a  p o c z to w a  nie ro zp o cz n ie  się  p rz ed  1. G ru d n ia .

A n g l i a .
L o n d y n ,  d. 1 9 .  L is to p ad a .  — W c z o r a j  zagaiła  k ró le w sk a  k o m is sy a  

n o w y  p a r la m e n t  w  izbie w y zsze j .  O d ru g ie j  godz in ie  w e zw al i  lo rd o w ie  k o -  
m issa rze  c z ło n k ó w  izby  n iz szć j ,  a b y  się do  sali pos iedzeń  izby  w y ż sz e j  
u d a l i ,  d o k ą d  też  p rz y b y l i  p o d  p r z e w o d n ic tw e m  se k re ta rza  p ie rw sze g o  i zb y  
n iższe j.  P o  o d c z y ta n iu  polecenia  k ró lew sk ieg o  d o  zaga jen ia  posied zeń  p a r ­
l a m e n tu ,  w e z w a ł  lo r d  kan c le rz  izbę n izszą  do  w y b o r u  m ó w c y  na czas o b e ­

cny .  C z ło n k o w ie  i zb y  n i z s z e j ,  p o w ró c i l i  n ieb aw em  na salę sw o ic h  pos ie ­
dzeń  i l o r d S e y m o u r  z a ją ł  g łos ,  p rz ed s ta w ia ją c  p a n a  S h a w  L efev re  na  m ó w ­
cę. W y l i c z a ł  z a s łu g i  k a n d y d a ta ,  p r z y p o m in a ł  j e g o  b e z s tro n n o ść  podczas  
r o s p r a w  w  p rz esz ły m  parlam enc ie  i o św ia d c z y ł  s w e  p r z e k o n a n ie ,  że j e d n o ­
g ło śn ie  z o s tan ie  w y b ra n y . W n io s e k  ten  z o s ta ł p o p a r ty  p rz ez  p an a  A b e l
S m i th a ,  a n a s tęp n ie  pan  S h a w  L efevre ,  zo s ta ł  je d n o m y ś ln ie  w y b r a n y  m ó w ­

cą. L o r d  S e y m o u r  i p a n  S m i t h ,  o d p ro w a d z i l i  p a n a  L efev re  n a  miejsce  
p rz ez n ac zo n e  dla m ó w c y ,  a izba o d ro c z y ła  posiedzen ie .  Dziś w  p o łu d n ie  
o g o d z tu ie  2 ,  z n o w  zostali  c z ło n k u w ie  iz b y  n izszej w e z w a n i  d o  iz b y  w y ż ­
s z e j ,  gdz ie  im o z n a jm io n o  o p o tw ie r d z e n iu  k ró lew sk iem  ich m ó w c y .  P o -  
czem c z ło n k o w ie  izby  n iż s ze j ,  sk ładali  p rz y s ię g i  w  sali, sw o ich  posiedzeń .

T im e s  p o w ia d a ,  że w k ró tc e  się  okaże  p o t rzeb a  p o d w y ż sz e n ia  p o d a tk u  
o d  w ła sn o śc i  i d o c h o d ó w  o 5  p ro c e n t ;  sądz i  j e d n a k ,  źe  lubo  t r u d n o ,  ale 
da  się  w y k o n a ć  o p o d a tk o w a n ie  sta łe j  i r z ec zy w is te j  w ła sn o śc i ,  n ie  zaś  
z m ie n n y ch  d o c h o d ó w ,  w ó w c z a s  b y łb y  p o d a tek  od w ła s n o ś c i ,  a nie  od  d o ­
c h o d ó w .  T im e s  u w a ż a  za rzecz  n i e s p r a w i e d l i w ą ,  a b y  p o d a tk i  z a r ó w n o  
n a k ład an e  b y w a ł y  na  p r z y p a d k o w e  i p rz ec h o d n ie  d o c h o d y ,  j a k  na  w ła sn o ść  
p e w n ą .

L iczba  w o jsk a  r e g u la rn eg o  w l r la n d y i  w y n o s i  2 8 , 5 0 0  żo łn ie rz y ,  o p ró c z  
tego 2 1 , 6 8 2  mil icyi ,  o b o w ią za n e j  w  każdej  c h w il i  do  n ies ien ia  p o m o c y  w o j ­
sk u  l in io w e m u .  W ła d z e  w o j s k o w e  p rz e to  m a ją  p o d  sw o je m  ro s p o r z ą d z e -  
n iem  5 0 , 0 0 0  żo łn ie rza .  A le  ta  znaczna  s i ła  w o jsk a  n ie  w y s ta rc z a  b y n a j ­
m nie j  do  u t r z y m a n ia  w  k a rb a c h  p o s łu sz e ń s tw a  lu d u  b u rz ą c e g o  się  w e  w s z y ­
s tk ich  s t ro n ach .  Co c h w i lę  s ły s z y m y ,  ze  g in ą  ludz ie  bogaci  z n iew iad o m ej  
r ę k i ,  a jak  p ism o  w  L nn isk il len  d o n o s i ,  j e s t  to  sk u tk iem  sy s te m a ty c zn e g o  
o p o r u  p rz ec iw  p r a w o m  d z ie d z ic ó w ,  p o n iew aż  d z ie rż a w c y  p ł u s e k ,  nie chcą 
płacić d z ie rż a w y ,  ani u m y k a ć  się  z sw y c h  d z ie rzaw .

S i r  G. D a v is ,  z ło ż y ł  u rz ą d  g u b e r n a to r a  w  H o n g  K o n g ,  a na  j e g o  miej­
sce w y b r a n o  p ana  B o n h a m ,  b y łe g o  g u b e r n a to r a  w  S in g a p o re .

P rz e z  H a v re  n a d esz ły  z N e w  J o r k u  pod  dn iem  2 5 .  P aź d z ie rn ik a  w i a ­
d o m o śc i ,  k tó r e  z p lacu  w o j n y  w  M e x y k u  d o n o s z ą :  K o r p u s  j e n e ra ła  S c o t t  
s ta ł  dnia  2 8 .  W r r e ś n i a  u b ezp iec z o n y  w  m ieśc ie ,  i śc iąga do siebie n o w e  
posi łk i.  J e n e r a ł  n ie  chciał  j e d n a k ,  j a k  m ó w i o n o ,  p ie rw e j  ro z p o cz ąć  na  
n o w o  s w y c h  d z ia ł a ń ,  d o p ó k i  nie  będzie  w z m o cn io n y  do 2 5 ,  łu b  3 0 , 0 0 0  
ludzi .  M ó w io n o  t a k ż e ,  iż p o s ta n o w i ł  n a ło ż y ć  na  m ias to  k o n t r y b u c y ę ;  m ia ł  
w e z w a ć  ro żn e  m ias ta  M e x y k u ,  a b y  p r z y s ł a ły  do  s to l icy  d e p u to w a n y c h  dla 
u k ład an ia  sią  o po k ó j .  P a n  T r i s t  o d w o ła n y  zosta ł  z M e x y k u .  J e n e ra ł  L a ­
ne  p r z y b y ł  3 0 .  W r z e ś n i a  z 2 0 0 0  ludzi do J a la p y ,  gdz ie  s ta ł  L a l ly  z 2 0 0 0  
w o j s k a ; m a ją  oni w sp ó ln ie  odeb rać  M e x y k a n o m  Pueblę,,  co  w e d łu g  in n y c h  
w iadom ośc i  miało j u ż  n as tąp ić .  S a n ta  A n n a  z ło ż y ł  w p r a w d z ie  p r e z v d e n to -  
s tw o  r z ą d u ,  ale naczelne d o w o d z tw o  n ad  w o jsk ie m  za t rzy m a ł .

D z iennik i  z P r z y l ą d k u  D o b r e j  Nadziei o g łasza ją  p ro k lam ac y ę  S i r  H .  
P o t t i n g e r ,  w k tó re j  tenże  og łasza  uaczeln ika  Sand i l la  b u n to w n ik ie m  i w z y ­
w a  całą  g w a r d y ę  o b y w a te l s k ą  do  p ospo l i tego  r u s z e n i a ,  by u d e rz y ć  n a  kraj 
k a f ró w .
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Zdaje s ię ,  że zbliżenie się cholery budzi w  L ondynie  wielką obawę. 
T i m e s  ju ż  ogłosił z tego pow o du  a r ty k u ł ,  dziś w ystępuje  M o r n i n g  
C h r o n i c i e -  « W z y w a m y  mieszkańców wielkich miast a szczególniej L o n ­
d y n u  by  przedsiębrali zawczasu środki przeciw cholerze. L a t  1 6  jak  epi­
demia ta po raz ostatni nas naw iedziła ,  od tego czasu L ondyn  pow iększy ł 
się niezmiernie, ludność jego wzrosła  o 2 5 0 , 0 0 0  dusz , ale przez te lat 1 6  
nie stał się ani zd row szym  ani czystszym. Dla tego interes londyńskiej lu 
dności n ak azu je , by  przed zjawieniem się cholery na n ow o przedsięwzięto 
wszelkie środki os trożności,  rów nie  rząd  jak parlament muszą na tę okoli- 
crność zwrócić szczególną u w a g ę ,  albowiem nędza zimą zw ykle  w yw ołana  
n o w y  żyw io ł  podsycający dla zarazy przedstawi.

Fregata  N e a n d e r  o 4 4  działach, k tóra  niedawno z chińskich mórz 
w ró c iła ,  na początku ro ku  przyszłego z gubarnatorem B r o o k e  do Borneo 
odjedzie' i na tej stacyi pozostanie ,  by temuż dopomódz w obronie podda­
nych  angielskich na tych  wodach.

W  koloniach zachodn io - indy jsk ich  według T i m e s  bardzo zle idzie. 
P lan ta torowie  w  skutek konkurencyi cukru  niewolniczego bliskierai są ru iny ,  
ponieważ cena dzisiejsza c u k ru ,  nie po kryw a ceny produkcyi i wyrabiania 
cukru . Dla tego k up cy  nie chcą właścicielom roli dawać zw ykłych  forszu- 
só w  na żn iw a i wiele plantacyi na rok przyszły  będzie musiało stać ugorem,

jeżeli rząd  nie w y s tąp i  z pomocą.
T i m e s  ogłasza depeszę ministra osad, hr. Grey, da tow aną 3 0 .  Pazdz, 

i przes łaną G uberna to row i Ja tnaik i ,  a zawierającą ważne przyzwolenie dla 
osad Z ach o d n io - in d y jsk ic h ,  k tó rych  głównem zażaleniem było to ,  ze od 
czasu usamowolnienia n iew oln ików  doznają braku niewolników. P rz y z w o ­
lenie to zasadza się na tern: »że odtąd  wolno jes t  kupieckim statkom zacho­
dnio indyjskim zawijać do tych portów  pobrzeźa a frykansk iego , g  zie ani 
n iew o ln ic tw o ,  ani handel niewolnikami nie pan u je ,  i zabierać M u rzy n ó w  
do Indyi Z achodn ich , k tó rzy by  dobrowolnie  chcieli się tam udać do ro b o ty  

na czas kontraktem oznaczyć się mający."
H i s z p a n i a .

Dziś na giełdzie madryckiej ogłoszono bankructwo banku zw nanego 
U n i o n  b a n k  Długi jego w y no szą  przeszło 2 0 0  milionów realow.

Poniew aż kortezy  rozpoczną sw e posiedzenia dnia 1 5 .  b. ra., przeto 
depu tow an i ze w szystkich s tron  p rzyb yw ają .  S tronnic tw o moderadosów 
naradza  się nad pytaniem, czyli Salamanca ma być oskarżony przed kortezami.

S z w e c y  a.
G o t e n b u r g ,  1 0 .  Listopada. — W czora j  zawichrzono tu  spokojność 

publiczną. Zdaje s i ę , że to była  manifestacya klass w yższych  przeciw pra­
w a  celnemu. Po tłuczono szy by  w  oknach u  burm istrza handlow ego i poli­
c y jn e g o  E w e r t a ,  u  szefa  o k rę g o w e g o  K a r s t r o m , w  r a t u s z u ; p o tem  rz u c o n o  
się na dom y osób p ryw atn ych .  Dopiero po up ływ ie  kilku godzin p rz y ­
w rócono spokojnośó za pomocą w o jsk a , które przebiegało ulice.

T u r c y  a.
K n s t a n t y n o p o l ,  2 9 .  Października. — Jeń c y  albańscy p rzy by w ają  

do K onstan tynopolu . Liczba ich bardzo znaczna. Naczelników wielu p rzy ­
trzym ano. Nie wiadomo jeszcze czy Dżulaka jes t  pomiędzy niemi. Kilku 
p ow stańców  uciekło do G recy i;  zdaje s ię ,  iż rząd  grecki ma zamiar dać im 
mieszkania w ew n ą t rz  k ra ju ,  ja k  to rząd turecki zrobił dla Grivasa i Grizio- 
t i sa ;  sp ra w y  albańskie zostały ukończonemi; spokojność je s t  tam p r z y w ró ­
con ą  jak  w  Kurdystanie . S ą d z ą ,  że z naczelnikami albańskiemi obchodzić 
się będą rów nie  łagodnie jak  z  naczelnikami K urdystanu .

S u łtana  Abdul Medźid, nakłaniali ministrowie i wielcy dygnitarze, by 
p rz y b ra ł  p rzydom ek G a z i  (zw ycięzk i ,  zdo by w ca)  ale su łtan  nie chciał te­
go  zrob ić  i zaledwie p rzys ta ł  na noszenie medalu bitego na pamiątkę w y p ra ­
w y  do K urdystanu .

S t a n y  Z j e d n o c z o n e  p ó ł n o c n e j  A m e r y k i .
N e  w - J o r k ,  d. 2 3 .  Października. — W e d łu g  ostatnich doniesień z  w i­

dow ni w o jn y ,  z V era  Cruz odeszło w posiłku dla armii amerykańskiej 15 
tysięcy  ludzi. Puebla nie była jeszcze od oblężenia u w o ln io n ą ,  ale jenerał 
ć le rc  z 2 5 0 0  ludźmi w y ru sz y ł  na odsiecz temu m ias tu ;  Santa  Anna sta­
r a ł  się odciąć go od głównego korpusu. Zdawało  s ię ,  że S an ta  A nna chciał 
w id ow n ię  w o jn y  przenieść na pobrzeźe, może d la te g o ,  aby  m ógł ła tw ić j  

po w tó rn ie  ze skarbami zemknąć.
N e  w - J o r k ,  d. 25 -  Października. —  Porzucono  ju ż  wszelką nadzieję 

zawarcia pokoju  z Meksykiem. Rząd S tanów  zjednoczonych zajmuje Me­
k sy k  w  posiadłość i obsadzi go wojskiem. K ażdy  inny  środek nie byłby 
dostatecznym do zakończenia w o jny .  A bdykacya S anta  A.iny, niecny nie­
ład  w  arm ii ,  k tóra  codziennie widzi rozw ięzujące się całe ko rpusy ,  gdyż 
w  kassie w ojskow ej nie ma ju ż  ani jednego d o la r a , w szystko to uzupełnia 
klęskę M eksykanów. Kongres meksykański miał się zebrać dnia 5 . Paźdz. 
w  Q uire ta ro ;  ale nie zaniosło się wcale, aby to posiedzenie do skutku p rzy ­
szło. N aw et rządu  tymczasowego nie zdołały zebrać te szczątki dawnej 
rzeczypospolitej. T y ra  sposobem upadek tych ostatnich zabytków  hiszpań­
skich uw ażać  można za n ieuchronny. Jeszcze jak ie  1 0 0 0  jazdy  znajduje 
się p rz y  Santa  Annie tw orząc  pewien rodzaj gw ardy i  przybocznej.

Na brzegach Kalifornii nu morzu spokojnera , jeden statek kupiecki za­
b rany  został przez eskadrę amerykańską. O krę t ten obładow any b y ł  to ­
warami angielskiemi i przeznaczonemi z Anglii do Meksyku. Łatwo być

może, iż to zabranie spow odu je  żyw e reklamacye. Cały ładunek sprze­
dano ju ż  oddawna publicznie na korzyść tych  co go ujęli.

N e w  J o r k  1. L istopada. — T eraz  dopiero wsparci w ybornem i spra­
wozdaniami pana Kendalls możemy śpojrzeć na szereg w y p ad k ó w , k tó re  się 
rospoczęły od zerwania zawieszenia broni przez Santanę  aż do zdobycia 
M eksyku. Z w y pad kó w  rzecz się sama w yjaśn ia ,  i dla tego zanim do 
wniosków przejdziemy, w ypada nam pow tórzyć  pokrótce zdarzenia. Z  p o ­
czątku chodziło jeno  Stanom Zjednoczonym  o zabezpieczenie T ek sasu  i p o ­
sunięcie granic tak da leko ,  ja k  tego w ym agała  kolonizacya Teksasu  i p o łu ­
dniowo zachodnich państw  bezpieczeństwo, aby  nie stały się łupem  n ie u ­
stannych napaści M eksykańczyków . Zapom ocą jednego odniesionego z w y ­
cięstwa spodziewał się prezes Unii Polk zmusić M eksykanów do zawarcia 
po ko ju ,  a przez pokój do uznania granic no w ych . Lecz zawiódł się w  swej 
nadziei. Zdobyto  Vera Cruz i całe brzegi zatoki m eksykańsk ie j ,  stoczono 
bitwy pod Buena V ista ,  Cerro G ordo ,  n aw e t  zaję to P u e b lę ,  a M eksyka­
nie nie chcieli zawrzeć pokoju. T uszono  sob ie ,  że po  zdobyciu  stolicy 
osięgną to  S tan y  Z jednoczone , czego sobie życzyły , a tero więcej kiedy za­
w arto  zawieszenie broni w  Tacubaya. S łaby, tchorzow aty ,  a d u m n y  Me­
ksyk odrzucił wszystkie w arunki.  Jeszcze pod dniem 3 0 .  S ierpn ia  w ierzono  
nieco w  układy  o p o k ó j :  ale długo nie można się było łu dz ić ,  bo S an tana  
w brew  w arunkom  zawieszenia broni w a ły  sy p a ł ,  wojska w y sy ła ł  i odcinał 
dow ozy od obozu jenerała  Scotta. Dnia 3 1 .  S ierpnia  znów  się zebrali ko -  
missarze stron w o ju ją c y c h , lecz cała u roczystość  zakończyła się obiadem, 
czczemi formalnościami i przechwałkami San tany .  Tymczasem jenera ł  Sco tt  
stał spokojnie w  T acubaya  z dy w iz y ą  W o r t t a ;  Pil low o dw ie  mile na  p o ­
łudnie ku Mikskoak , dalej 4  mile na południe T w iggs  i Q uittm ann w  San  
Augustino. (Gazety amerykańskie opisując te s tanow iska ,  p rzy łącza ją  r y ­
ciny okolic i m appy  topograficzne, tak że ła tw y  jes t  pogląd na te s ta n o w i­
ska.) Dnia 4. W r z e ś n ia  miała się odbyć konferencya ,  ale j ą  odłożono. 
G łoszono, że Meksykanie żądali,  aby granica była  us tanow iona p rz y  rzece 
Nucces i koszta w o jn y  po wrócone. Dnia 6- W rz e ś n ia  roskazał San tana  
ćwiczyć się swojemu w ojsku  w s trze laniu , T r is t  w raca z konferencyi nic  
n iew skórawszy, a jenera ł  Scott kazał oświadczyć San tan ie ,  że złamał za­
wieszenie broni. Santana nadesłał tłumaczenie s ię ,  ale nie dopuszczał do ­
wozów  żywności. D n . 7- W rz e śn ia  wojska nieprzyjacielskie w y s tą p i ły  n a ­
przeciw naszemu obozowi. P ozostaw iły  Chapultepec w tyle i zaję ły  s tan o ­
wisko pod Molino del Rey. Stanow isko to obejrzał kapitan Masson i  tej 
samej nocy zrobiono plan boju. Dnia 1 8 .  W rześn ia  w ykonano  attak n a  
nieprzyjacielskie szańce. Nieprzyjaciela w y p a r to  z za szańców i pognano  
aż pod Chapultepec, na k tó r ą  jednak  w arow n ię  nie ud e rzo n o ,  bo okrom  
s traty ,  trzeba było  w  niej pozostawić lOOO żołnierzy, zby t  wielki u by tek  
dla małej armii S c o tta ,  walczącej w  dolinie. Dnia 9. W rz e ś n ia ,  w  czasie 
przysposobień  do dalszego pochodu , odbyto  sąd nad zabranemi dezerterami. 
Chłostano ich n ap rzó d ,  a następnie p iętnowano ty c h ,  k tó rzy  należeli do 
Rileya osławionej legii cudzoziemskiej, i n iestety w yznać t r z e b a , że w  tej 
legii cudzoziemskiej znaleźli się Ir landczycy i F ran cuz i ,  a naw e t  A m ery ­
kanie i Niemcy. P rzy p isyw an o  podszeptom angielskiego ajenta Macintosh, 
że Meksykanie tak górnie odpowiadali na w arunk i im podaw ane przez jen .  
Scotta. Dzień 1 0 .  i 1 1 .  W rześn ia  przeszedł na obustronnych  uzbrojeniach. 
M eksykanie  oszańcowali się. Rozmaite  k o rpu sy  Scotta  o trzym ały  rozkazy  
ataku. Chapultepec ostrzeliwano dn. 1 2 .  W rz e ś n ia  bez sku tku . Dnia 1 3 .  
W rz e ś n ia  zdobyto  te w ały  uważane za niezwyciężone. Jenera ł  meksykań­
ski Loaros napróźno czekał na wzmocnienia i b y ł  p rzym u szo ny  poddać się. 
Jenera łow ie  Q uitm an, W o r t h  Kadwallader szli z wojskiem w zdłuż  w odo­
ciągów  ku bramom miasta. P rz y  bramach i p rzy  cmentarzu angielskim wal­
czyli mężnie Meksykanie. W  ulicach strzelali z dom ów  i rzucali kamienie 
z dachów. Zapomocą w ys trza łów  arm atnich to ro w ano  sobie drogę na r y ­
nek. Gdy jenera ł  Scott dnia 1 4 .  W rześn ia  w szedł do miasta ,  które op u ­
ścił S an tana ,  wtenczas powstali zbun tow an i L eperos  z w ypuszczonymi zb ro ­
dniarzami z więzień i poczęli rabow ać miasto. Amerykanie bez litości p o ­
stępowali z nimi i z domam i, w  k tó ry ch  się osadzili. J ed en  dom za d r u ­
gim w powietrze w ysadzano  z nimi i dopiero udało się energii jenera ła  
Q uittm ana, którego Scott komendantem stolicy zam ianow ał,  p rzy w ró c ić  
p o r z ą d e k  i p o k ó j  dnia 1 7 .  Września. Rozbite w ojsko  meksykańskie  
rosp roszy ło  się po kra ju . — Teraz pisze organ rz ą d o w y  w asyng tońsk i 
Union co nas tępuje :  »Spodziewainy s ię ,  ze rząd nie cofnie się p rzed konie­
cznością ,  musim y spełnić nasze przeznaczenie. Jeżeli fanatyzm zepsutej 
ludności meksykańskiej dopiero wtenczas ma zagasnąć ,  k iedy się stanie 
p ro w in cy ą  am e ry k a ń sk ą , niech się spełni je j w o la , M eksyk  przyłączonym  
zostanie do Unii.« M eksyk mało co mniejszy je s t  od E uro py .  '

W e d łu g  najnowszych wiadomości z B o s to n u ,  nic ważnego się n iedowia- 
dujem y. Spodziewano się ,  że jenera ł  L an e ,  k tó ry  w y ru szy ł  z V era C ru s ,  
p ew n ą  trudność znajduje w pochodzie do Puebli . K orpus jenerała  Scotta, 
ma z a l e d w i e  liczyć 7 0 0 0  żołnierza, dla tego zachowywać się będzie sp o ­
kojnie w  stolicy. Do W a sy n g to n u  nie nadeszły żadne depesze od jene ra ła  
Scott. Opinia publiczna w stanach zjednoczonych głośno ż ąda ,  aby  M ex y k  
poniós ł wszystkie  koszta w ojny ,  ponieważ w  żaden sposób niechce zawrzeć 
p o k o ju , a guerylasy  mexykańscy  mają być k a r a n i , jako rozbójnicy.
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R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I . Nie od dziś to dyszą  w e mnie podobne myśli i uczucia dla ciebie, od­
parł Devereux. Pragnąłem ja oddawna tej chwili. W sta jąc  i lękając się b ła­
gałem Boga o nią. Pokrzyw dziłeś  mnie niegdyś St. V ic to r ;  ale oto nadeszła 
godzina zemsty. T a k ,  zemszczę s ię ,  ok ry ję  cię h a ń b ą ,  h ańb ą  więzienia

K u p iec  m arsylsk i
Kto t J , k .  I , ,  p w * .  sobie zapewne d n i ,  H > - *  W Z Z i Z Z u f e

obok ra tu sz a ,  w tym że samym architektonicznym sty lu  co ra tusz  w ysta -  °  , i  \  J  , . . , . J
, , . , • u m l u ! Czyz mówiąc tak starzec był niespełna zm y s łów ?  Bo lakze maczei

w iony  i pomimo ze teraz do dwóch rożnych włascipieli na leży ; przeciez wi- , , . . , j  j i  c . v  .  , . ,  i
"  '  y  „  i  i i ’ " ‘“g1 teg °  na Clele 1 na duszy podupadłego St.  V ic to ra ,  którego w łosy  t i -docznemi śladami daw nej jedności nacechowany. J ak o ż  rzeczywiście miał . °  . D, , ;' , , b , / .

J . ■ , , \  , > i .u ,, wizna ju z  o p ruszy ła ,  nazwać d u m n y m , p iękn ym , ko chanym ? Ale mówiąc
on przed laty  ledynego posiadacza, i cały do tegoż samego s łuży ł u ży tku ,  . J r  •> V  > , , . .

r  J  J J  °  r. , ,, , , . c  c ,  t° ,  nie pa trzy ł  s tary  Uevereux na swego zatrwozenego słuchacza; przeciwnie
to  jes t ,  b y ł  ogrom nym  domem ha n d lo w y m , znanym pod głośną  tirmą St.  • , i j  , . , . . r  ,

J . o J , , '. r . , ° . . , oczy jego skierowane ku ow em u młodemu, uśmiechającemu sie p o r t re to w i
V ic to r ,  w edług  nazwiska możnej rodziny, w  której posiadaniu zostawał. • ' • . . .  , • , n

’ ® . . .  J , i  ,  . , . , , > • nad kominkiem i do megoto właściwie zw róc ił  on sw oie słowa. Poczem
W  r. 1 7 0 0  naczelnik tego dom u b j l  w n a jp c z y k rz . j .z .m  położeniu. ^  » s , ^  „ w e ^  . ,

F i r m ,  jeg o  oajznakom.tsza w M arajilu ,  e h , 1,1. „ t„ i .p o w a te z j in a n i .  do ^  s .1 / r  f  h ) |> ^  „  J . , ”  oj„ ? ’

upadku .  K redy t  d o m u ,  od niepamiętnych czasów niezachwiany, w strząsł  j  o  j  j  o j o  j
się teraz w  najgłębszej sw ojej posadzie. — Pan  St.  V i c t o r  by ł męż­
czyzną  w sile w ie k u , lecz p iękny  czarny włos ju z  m u pośrebrzał gdzienie­
gdzie ,  a szerokie czoło poora ło  się zmarszczkami, k tóre  troska przedwcze­
śnie tam w yry ła .  Całe urządzenie  p o k o ju ,  w  k tórym  gospodarz domu 
w  tej chwili sam otny, milczący siedział; okazyw ało  ślady bogactw, jakie 
tu  niegdyś p ano w ały ,  p rzep y ch u ,  w  jakim rodzina St. V ic tor żyć nawykła. 
B y ły  tam w y tw o rn e  sprzęty  złoto i aksamity, zwierciadła i d y w an y  — d ro ­
gie przedm ioty  z b y tk u ,  rzadkie n aw e t  za dni dzis ie jszych, a tem bardziej 
p o d ó w cza s ,  rzeźby, m alowidła; słowem w szy s tk o ,  co ty lko za pieniądze 
nab yć  się d a ło ,  było  w tym salonie zebrane. K osztownie obite ściany j a ­
śn ia ły  duźemi obrazam i, włoskich powiększej części m is t rzów ; wszelako 
można było  dostrzedz, iż niektóre z wiszących teraz malowideł,  zas tępyw ały  
miejsce innych, a jak  się po znakach na ścianie ok azy w a ło ,  nierównie w ię­
kszych i zapewnie kosztowniejszych od sw y ch  zastępców, lubo i t e ,  które 
pozostały, m ogły  b y ły  zdobić pałace książąt.  Nad w ysokim  gzymsem ko­
m in ko w y m  z czystego białego m arm oru  o wielu ozdobach i majestatycznych 
p ro p o rc y a c h ,  wisiał po r t re t  przedstawiający młodego mężczyznę, bardzo 
u jm ującej pow ierzchow nośc i ,  p ięknych ry sów  a osobliwie o tw ar teg o ,  szla­
chetnego w y raz u  tw arzy .  Byłto  portre t  pana St.  V ic to r ,  lecz pana St.  
V ic to r  p rzed wielą laty. Od czasu do czasu spoglądał gospodarz domu 
w  głębokiem zadumieniu, jakb y  mechanicznie ku młodzieńczemu portre tow i. 
Cóż za odmiana między daw nym  obrazem a dzisiejszą rzeczywistością! Na 
obrazie m łodość, piękność i szczęście — w rzeczywistości s iw izna ,  zm ar­
szczki,  cierpienia.

W  tem o tw o rzy ły  się d rzw i i wszedł jak iś  mężczyzna w  latach. B ył on 
dość s t a ry m ,  ab y  uchodzić za ojca pana St. V ic to r ;  lecz by ł  to Devoreux 
niegdyś p ie rw szy  komisant w  domu St. V ic to r ,  obecnie zamożny kupiec 
w  M arsy li i .  Miał na sobie bogaty, pański u b ió r ,  lecz postępow ał chw iejnym  
k ro k iem , op ierając się całym ciężarem zgrzybiałego ciała na lasce. R ó w ­
nież i jego czoło było  zmarszczkami zo rane ,  ale w y ry ły  je  tam raczej s ta­
rość  i p rac a ,  niż  zmartwienia. W  tw arzy  jego można było  wyczytać wiele 
du m y ,  u p o r u ,  su ro w ośc i ,  lecz nie ów w yraz  t r w o g i ,  k tó ry  zdaw ał się 
za truw ać  życie pana St.  Victor. U jrzawszy wchodzącego, pow sta ł  gospo­
darz domu i z w idoczną radością w yszed ł naprzeciw niemu.

Devereux zaw oła ł  — W itam ! DevereuX zaś usun ą ł  z uśmiechem podaną 
sobie rękę i rzek ł:  J u t ro  St.  V ictor, mają być w ypłacone w szystkie  weksle 
jakie  mara zdaw na od ciebie. S t  V ictor cofnął się zmieszany, m ów iąc: 
W ie m  o tem ; lecz jestem spokojny , ponieważ one w twoim są ręku. Prze­
cież nie będziesz nalegał na mnie. Mylisz się St.  V ictor — odpowiedział 
starzec sucho. Potrzebuję  pieniędzy. St. V ic tor  chciał się rozsmiać. W i a ­
domo ci D evereux ,  iż niepodobna jest, abym się ju t ro  uiścił. Nie byłbym 
w  stanie wypłacić  jednego w ekslu ,  a nie dopieroż wszystkie. Ja  zaś nie 
żądam w y p ła ty  jednego lub dw óch lub trzech ,  ale w szystk ich ; ja  po to 
w łaśn ie  przyszedłem do ciebie.

D e v e re u x  o zw ał  się d łużn ik , jak  t ru p  blady — M ógłbyś mię w trącić
do w ięzienia ,  m ógłbyś moje nazwisko i mój k red y t  zniszczyć na zawsze — 
wszelako biorę Boga na świadka, źe ani po łow y  tej summy zebrać nie mogę 
choćby tu  o zgubę duszy  mojej chodziło. Cóż tedy myślisz począć? Czyżto 
nie jako  przyjaciel przyszedłeś w  posiadanie tych w ek s lów ?  W ierzyciel p o ­
wstał .  N ie ! rzekł krótko. Dłużnik westchnął głęboko. Przecież nie zawsześ- 
m y  tak żyli z sobą. Dla czego teraz inaczej postępujesz?

dziedzic jego ogromnej fo r tuny ,  jeszcze praw ie  w yrostk iem , a ja  podźy łym  
ju ż  człowiekiem? A gdyś  ty  w  blasku i pysze wieloletności doszedł,  ja  
w  lata wchodziłem. Lecz mimo mój wiek dojrzały , kochałem! Kochałem 
szczerze i nam iętn ie , raz p ie rw szy  w  życiu i teraz jeszcze St.  V ic to r  żyje  
ta miłość tu .

I p rzy ło ży ł  w ych ud łą  rękę do serca. Byłato  piękna dobra dziewczyna; 
przyięła  pomyślnie me oświadczenia; byliśm y oboje szczęśliwi z so b ą ,  g dy  
wtem tyś  drogę nam zaszedł. Nie potrzebuję  ci p rzypom inać ,  co się stało 
jak w  niedługim czasie młody, bogaty St. V ic tor  w ygnał ubogiego komisanta 
z serca kochank i,  jak w kró tce  mnie zapomniano, a ty  jed y n y m  ulubieńcem 
tego serca zostałeś. Nie potrzebuję  ci powtarzać tego w szystk iego ,  ani też 
moich usiłowań zachowania kochanki dla siebie, ni żalów’ moich — żalów 
z któremi na próżno przed namiętnym młodzieńcem się rozwodziłem. P r z y ­
pomnę ci tylko dzień j e d e n , gdy  odepchnięty przez nię  w  twej obecności 
ozwałem się do niej po raz ostatni, odw ołu jąc  się do je j wierności i honoru ,  
do twojej szłachetności, twojegojmiłosierdzia, gdy  widokiem twojego szczęścia 
do szaleństwa p rzy w ied z io n , pozwoliłem sobie śmielszych, niż może winien 
byłem użyć w y ra z ó w ,  a tyś  mi uderzeniem odpowiedział. T ak  St.  Victor ,  
zniżyłeś się do tego stopnia —  uderzyłeś  biednego kom isanta ,  którego ro z ­
paczliwa miłość prawie rozum u pozbawiła. Byłeś szczęśliwym i wkrótce •  
drobnostce zapomniałeś. Nie długo potem umarła kochanka nasza.

A tu  drżący głos starca , zwilżone łzami o k o ,  drgające w a rg i ,  ja w n e  
dawały św iadectw o, i p raw dę  m ów ił w spom ina jąc ,  że ta miłość dotychczas 
w  sercu mu żyje, A  biedny d łu ż n ik , słuchający z t rw o g ą  s łów  wierzyciela, 
zapomniał na chwilę dolegliwości obecnych; nie myślał ju ż  o smutnej teraź­
n ie js z o ś c i .  P r z e s z ło ś ć  z  w s z e lk ą  s w o ją  r a d o ś c ią  i b o leśc ią , z  całym s w o im
n iew ysłow ionym  uro k iem , stanęła mu przed oczyma.

Devereux m ów ił da le j :  » Umarła. — D obrze dla n iej ,  że um ar ła ,  nim 
tw oja miłość os tyg ła ,  zanim się dowiedzia ła ,  iż dla ciebie na zawsze u t r a ­
ciła. Umarła nim jeszcze w y rz u ty  sumienia albo kara dosięgnąć j ą  m ogły  — 
umarła  w  t w o j e m  objęciu! U  jej g robu  zno w u śm y  się zeszli. Miłość 
moja była  zaiste bardzo g w a ł to w n ą ,  gdy  w ro dzo ną  moję dumę przemódz 
umiała i do żałobnego za je j t ru m n ą  orszaku mię przyłączyła .  Byłeś sm u­
tn y m ,  rozpaczającym , podałeś mi rękę do uściśnienia, prosząc, aby  w sz y ­
stko między nami zapomnianem zostało. P rzy ją łem  podaną rę k ę ;  trzeba 
było uk ryć  g n iew ,  udać p rz y ja ź ń ,  i rzek łem , źe ci przebaczam. — T y m ­
czasem u p ły w a ły  dnie i tygodn ie ;  ukoiłeś się w  b o lu ,  pojąłeś d rug ą  żonę, 
a odziedziczywszy majątek o jcow ski ,  zostałeś naczelnikiem wielkiego h a n ­
dlowego domu St. Victor. J a m  oddalił się od wieloletnego w nim o bo w ią ­
z k u , lecz w p rzód y  p rzygotow ałem  skrycie jego upadek ,  zasiałem ziarno 
tego w szystk iego ,  co później wzeszło. 1 jam się też dla pieniędzy ożenił,  
Założyłem osobny dom h and lo w y  i po mnogich trudnościach i walkach, 
dopiąłem celu mej pracy, zostałem najbogatszym kupcem w Marsyli i .  Z ona 
moja umarła, lecz zostawiła rai syna, jcd yn ę  istotę w  świecie k tó rą  kocham. 
Dla niegoto i dla tej chwili zemsty, której przecież raz pora  nadeszła, pod­
jąłem wszelkie t ru d y  i usiłowania.

iJakoź dla niegoto« — zaw ołał St. V ic tor  —  "będziesz miał litość na- 
dem ną, a jeżeli nie nadem ną , tedy nad moją ż oną ,  nad memi dziećmi!*

Przez chwilę su row e ry s y  Devereux’go p rzy b ra ły  łagodniejszy wyraz, 
lecz tylko na czas krótki. Poczem odpowiedział p o n u ro :  "N ie ! Ł zy
i cierpienia całego życia ,  nie mogą zostać bez zemsty! Ju t ro  będzie St.  
Victor przedmiotem wszelkich rozm ów  w Marsylii.* (dok. nast .)

OBW IESZCZENIE.
P o d a je m y  niniejszem d o  pu b l iczn e j  w ia d o ­

m o ś c i ,  iż p r z y z w o lo n y  na jw y ższy m  ro zk aze m  
g a b in e to w y m  z dnia 15. K w ie tn ia  1842. p ię c io ­
le tn i  o k re s  p rz y s tę p u  do  T o w a r z y s tw a  z iem sko- 
k r e d y to w e g o  tu te jszego  już  u p ły n ą ł ,  i źe  n o w e  
w n io sk i  o  r e w iz y ą  tax celem  p rzy zw o len ia  d o ­
d a tk o w y c h  p o ż y c z e k ,  nie są już  d o z w o lo n e ,  
n ie m n ie j ,  iż d z iedz ice  d ó b r ,  k tó r z y  w uiosk i  o 
p o ż y c z k ę  w  listach z a s ta w n y c h  już  p oczyn il i ,  
t a k o w e j  je d n a k  jeszcze  n ieodebra li ,  na jda le j  do  
B o ż e g o  N a ro d z e n ia  r. b. p r z e s z k o d y  lam ujące  
p r z y z w o le n ie  i in ta b u lo w a n ie  listów zas taw ny ch  
ta k  d a lec e  u p rz ą tn ą ć  w inni, iż b y  złozonem  p rzez  
s ieb ie  św ia d e c tw em  w ła d z y  h ip o teczn e j  u d o w o ­

dnili do s ta te czn e  h ip o tec zn eg o  d ó b r  s tanu  p r z j ’- 
s p o s o b ie n ie  do  zaciągoienia  listów z a s ta w n y c h ;  
w  p rze c iw n y m  b o w iem  razie na zaw sze  o d  u- 
działu  w T o w a r z y s tw ie  kredy tow e 'm  u sun ięc i  
z o s ta n ą ,  i w y ją tek  w  tym  t y l ko  p rz y p a d k u  ma 
mieć m ie js ce ,  s k o ro  p o w y ższe m u  w aru n k o w i  
zad osyć  u c z y n io n o ,  w y g o to w a n ie  zaś i in t a b u ­
low an ie  listów  z a s ta w n y c h  je d y n ie  dla n ie u k o ń -  
czon e j  w  p o w y ź  o z n a c z o n y m  czasie taxy  u sk u -  
teczn ionem  b y ć  nie m og ło .

P o z n a ń ,  dnia  21. W r z e ś n ia  1817.
D y r  e k c y a  P r o w i n c y a l n a  Z i e n i s t w a .

W a l n e  zeb ran ie  T o w a r z y s tw a  p o m o c y  n a u ­
k o w e j  p o w ia tu  S z r e m s k i e g o  o d b ę d z ie  się

dnia 9. G ru d n ia  r. b. o  godzinie  l i t e j  p rz e d  p o ­
łudn iem  w S z r e m i e ,  w  sali h o te lu  W a r s z a ­
w skiego . P o d p is a n y  kom ite t  u p rasza  s z a n o ­
w n y c h  cz ło n k ó w  T o w a r z y s tw a  w  p o w iec ie  z a ­
m ie sz k a ły c h ,  rów n ież  jak  i o s o b y  d o  T o w a r z y ­
s tw a  n iena leźące ,  a ż eb y  l iczn ie j ,  jak się to  d o ­
ty ch cz a s  dziać z w y k ł o , z e b ra ć  się zechcieli.

K o m i t e t  T o w a r z y s t w a  p o m o c y  n a u k o ­
w e j  p o w i a t u  S z r e m s k i e g o .

D z iś  w  p ią tek  dnia  26. L is to p a d a  na k o lacy ą

karp
z sosem z czerwonego wina. G e r l a c h


